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PRZYJĘCIE MIKOŁAJA W ANGLII.

Jakiekolw iek m ógł m ieć M ikołaj widoki przedsiębio­
rąc podróż do Lopdy-nu, pewna je s t iż przyjęcie jakiego 
tam  doznał,  wcale dla niego zadowolniającem nie było. 
Liul Angielski lak um iejący szanować praw a gościnno­
ści, dla Mikołaja nie okazał się gościnnym. N a lę 
gościnność mógł jednak car liczyć nie m ało ; Anglikom 
potrzeba do wszystkiego nam ysłu , a zatem  czasu 
przybyw ając więc nagle, z nienacka, mógł,sio car spo­
dziewać, iż n ik t nie będzie m iał czasu ani sposobności 
przysposobić przeciw niemu opinii. Ale potrzebaż tego 
tam , gdzie ja k  w Anglii, jego postępow anie, jego c h a ra ­
k te r, jego polityka są znane ? po trzebaż lego wówczas, 
kiedy spraw a Polski, je j krzyw dy, jej cierpienia tak  
żywo mówią przęciw  niem u ? kiedy osoba, samo imie 
jego przypom ina barbarzyństw o , i wskazuje potrzebę 
by tu  Polski jako  zapory  dla cywiiizacyi przeciw  dziczy 
północy.

W praw dzie, p rzed  kilkom a tygodniam i, zapewne dla 
wyrozum ienia publiczności, puszczona by ła wieść o 
przyjeździe M ikołaja do A nglii, podróż jednak  sam ą, 
w tak. wielkiej trzym ano tajem nicy, że na 24 godzin 
przed jego przybyciem , te  naw et dzienniki, k tóre o 
niem dobrze byćby powinny poinform owane, podawały 
je  w wątpliwość, a osoby rządow e ja k  najgłębsze zacho­
wywały m ilczenie.

Lecż ani ta  ta jem nica , ani rozrzucone przez M ikołaja 
złoto, ani uprzejm e jego ukłony na praw o i lewo po 
m iejscach publicznych ludowi Angielskiemu czynione, 
a k tóre ten zimno i obojętnie przyjm ow ał, ani wreszcie 
grzeczność dworu-i nadskakująca uprzejm ość arystokra- 
cyi angielskiej, k tó ra  przykładem  swoim pragnęłaby 
była w iększą dla ca ra  wywołać sym patyę, wszystko to, 
mówimy, nie przydało się na n ic , wszędzie Mikołaj 
doznał oziębłości i pogardy , a nieraz dochodziły do uszu 
jego mocne oznaki niechęci, oburzenia, i wcale niepo­
chlebne nazw y. W idoczną było rzeczą, iż w narodzie 
angielskim  nad wszelkie względy przemogło dziś uczu­
cie sprawiedliwości, a  nienawiści dla tyran ii, i przyw ią­
zania do Polski.

W Tow arzystw ie L iterackiem  P rzy jació ł Polski jesz­
cze na posiedzeniu d. 3 Maja uczynioną była wzmianka 
o przybyciu Mikołaja do A nglii; dwóch członków za­
proponowało, aby członkowie Tow arzystw a w czasie 
jego  pobytu przyw dziali żałobę. P iękny  ten wniosek
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m ocną óppozycyę w yw ołał; w ytykano niewłaściwość 
żałoby, przypom inano praw a gościnności — opponujący, 
między którym i najżarliwszym  był pułkow nik S tanhope, 
przemogli —  uchwalono w strzym ać się od wszelkiej 
m anifestaeyi niechęci. Lud angielski nie należał do tej 
uchw ały; on pomścił n a sz a  nią, a carow i, choćby n a j­
mniejsze oznaki jego przychylności, byłyby przedewszy- 
stkiem  przyjem ne.

Przybycie Mikołaja połączyło w Londynie Polaków 
wszystkich opinij , i inaczej być niemogto. W  obec 
n ieprzyjaciela Polski , jakiekolw iek różnią nas zda­
n ia , powinniśm y działać ra z e m , powinniśmy działać 
wspólnie , spraw a ojczyzny naszej powinna nas zawsze 
połączyć.Polacy w Anglii zrozum ieli tego po trzebę— od­
dajem y im  tę spraw iedliw ość. Tej potrzebie uległa naw et 
arystokracya polska, chociaż z widoczną niechęcią. Na- 
próżno nasam przód w odezwie uchwalonej do ludu an­
gielskiego, chciała w trącić uręczenie, iż Polacy żadnej 
.nie zrob ią Mikołajowi zniew agi, że w strzym ają się od 
wszelkich gw ałtownych przeciw  niem u kroków —  pro- 
pozycye te  p rzy ję te  zostały z oburzeniem  największem ; 
napróżno znów opierała się uchwaleniu iż żadne dyplo­
m a t y c z n e  umowy nie mogą obowiązywać P o ls k i; n ap ró ­
żno na m iejscu w yrażenia : iż Polska zająć powinna  
stanowisko oparte na wszechwładztwie lada, podawała 
w yrażenia : stanowisko oparte na reprezentacyi narodo­
wej —  zgrom adzenie poznało cel i dwuznaczność podo­
bnych w yrażeń, i  takow e odrzuciło ze zgrozą. Okolicz­
ności te , ja k  z jednej strony  doskonale odznaczają s ta ­
n o w i s k o  arystokracy i naszej, tak z drugiej strony czy- 
nią bardzo praw dopodobnem , owo doniesienie Gazety 
poznańskiej k tó re  umieściliśmy w N rze. 42 D em okraty, 
iż na posiedzenia Towarzystwa Literackiego znajdujący 
się znamienici Polacy , zgodzili się na nierobienie ż a ­
dnych m anifestacyjpublicznych w czasie pobytu M ikoła­

j a  iv Londynie. Lecz opuśćmy te  okoliczności na te raz , 
a przystąpm y do opisu uchwalonej przez Polaków  
uchw ały .

P ierw sza wieść rozniesiona o przybyciu Mikołaja do 
Anglii, podała zaraz m yśl wielu z b rac i naszych, wspól­
nego, zgodnego, jednomyślnego w ystąpienia przeciw  
tem u nieprzyjacielow i Polski. Myśl tę, przybycie Miko 
ła ja  natychm iast w czyn zamieniło —  na zebraniu ogol­
iłem uchw alony został ak t następujący .

« Polscy wychodźcy zebrani w Londynie na dniu 5 czer- 
wca 1844 w sali Portland Rooms, 32, Foley-Street, Portland 
place, w celu objawienia swych jednomyślnych uczuć, przy-
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byciem do L o ndynu  samowładzcy R o ss j i ,  a  ty ran a  Polski 
wywołanych, postanowili  oświadczyć :

u 1° żc opuściwszy swą ojczyznę n i e j a k o  n iewolnicy urn- 
kający zemsty rozgniewanego p a n a ,  ale jako wolni obywatele 
świetnego i niegdyś niepodległego, dziś zaś u jarzmionego naro­
d u ,  protestujący w obce Europy  przeciw pogwałceniu  jego 
świetych i przedawnieniu nieulcgająeych praw  do samoistnego 
rządzenia się —  polscy wychodźcy będąc dziś jedynym  w ol­
nym  organem praw  i życzeń swego na rodu ,  jako tacy, mają 
święty obowiązek, przez żaden wzgląd czasowy lub miejscowy 
przytłum ić się nie mogący, odezwania się przeciw przywła- 
szczycielowi ich p r a w , ciemięzcy wolności ich kra ju  — Mi­
kołajowi, w obec którego znajdują się teraz na  obcej ziemi.

a 2°  że okrucieństwa jakich się dopuścił na ludzie polskim, 
że przesiedlenia polskich ludności w głąb  Moskwy, od ryw a­
nie dzieci od łona  matek,  i wywożenie ich do dalekich siedzib, 
zlupienie kościołów, tyrańskie  narzucanie na u jarzmioną lu­
dność obcej re ligii,  obcych p raw  i sędziów, niszczenie n a ro ­
dowego języka, zniesienie publicznego f prywatnego wycho­
w an ia ,  jego wreście krzy woprzysięztwa —  że te i tym  podo­
bne niegodziwości, których poczet jest  zbyt długi by go podać 
w całości, są to tylko obciążające okoliczności jego dziedziczną 
z b r o d n ię ,  jaką p o p e łn i ł ,  przywłaszczając sobie największą 
część Polski,  która przez dziesięć wieków świetnego by tu ,  
dobrze zasłużywszy się chrześciaństwu i E u r o p ie ,  odartą  zo. 
stała  ze swojej n ie p o d le g ło śc i, czynem napię tnowanym  przez 
sąd całego świata, nazwiskiem niecnego bezprawia, którym 
to czynem były rozbiory Polski.

« 3 1' że żadne um owy dyp lom atyczne,  żadne traktaty ,  po 
tych haniebnych rozbiorach zapadłe , nie m og ły ,  ani mogą 
n igdy obowiązywać narodu  polskiego; że dopóki Polska nie 
powstanie  wśród ludów E u ro p y  w daw nych  swoich przedroz­
biorowych gran cach, dopóki ta Polska nie zajmie swego sta­
nowiska opartego na wszeehwładztwie  ludu, a zatem dopóki 
nie wzniesie się na szczebel, aby mogła  na nowo stanowić 
zaporę wpływowi despotyzmu na E uropę ,  dopóty Polska prze­
jęta  swoją wielką missyą , nie złoży b r o n i ,  nie zrzecze się 
prclcnsyj do swoich świętych i n ieprzcdawnionyeh praw , 
iżby, jak była,  stała  się napowrót  przedmurzem przeciw g ra ­
bieżom nienasyconej dum y, co wszędzie chciałaby zaprowa­
dzić jedną, w iarę,  to jest cześć cara ,  jedno prawo,  to jest knut, 
i jeden obowiązek, to jest  strach '

« 4° żc aczkolwiek są dotąd przeciw nam losy, przecież tli 
w łonie Polski zarzewie, które prędzej lub później wybuchnie; 
że mv wychodźcy przysięgliśmy przygarniać do lego pożaru 
materyały ,  aż póki nie powstanie naród z całą siłą przebudzo­
nego m ło d z ień ca ; że m y,  w obec Anglii,  w obec świata całe­
go, przysięgamy nie ustać w naszych usiłowaniach , aż poki 
z nas ostatni nie umrze, i wieśdź dalej walkę z naszym w ro ­
giem tajną i jaw n ą  propagandą, aż póki nie w yw ołam y godzi­
ny zemsty, i zebrani tu przysięgamy najuroczyściej, że kiedy 
wybije ta godzina sprawiedliwości,  kiedy przyjdzie ten m om ent 
walki,  oddamy choćby już ostatnią chwilę  żywota w nas po­
zostałą , ostatnią kroplę krwi z żył naszych wysączymy — 
przysięgamy nic ustać, aż póki ostatni z braci naszych z ka j­
dan despoty uwolniony nie będzie. Wtenczas t o ,  wtenczas 
jedynie  będziemy prawdziwie  zdolni podać d łoń  braterstwa 
wolnym ludom świata, połączyć wspólne usiłowania w spra­
wie wolności i tych wielkich p rzeznaczeń, do jakich opatrz­
ność ludy p o w o ła ła .»

Zebranie, na klórern akt len został u ch w alon ym ,b y ło

bardzo liczne. Z dwustu Polaków  zam ieszkałych w Lon­
dynie, mimo że w ielu , m ających udział w uchwaleniu  
aktu, rozeszło się po posiedzeniu— podpisało go jeszcze  
150 obecnych , a na pokrycie kosztów  ogłoszenia zebra­
no natychm iast przeszło 200  fr.

D zienniki w szakże, z powodu czczych  pozorów  go­
ścinności, niektóre ty lko i to nie w zupełności, o tych  
postanow ieniach doniosły . M orn in g  C hronicie  z d. 7 
czerw ca w ydrukow ał je  całkow icie , za opłatą jednak. 
Mimo to akt stał się pub liczn ym ; w ydrukowany w k il­
ku tysiącach exeinp larzy, rozrzucony został m iędzy  
lud angielski w d. 8 czerw ca przez Polaków  w ychodzą­
cych w łaśnie po odbyłem  nabożeństw ie w Belgian C hapel, 
gdzie ks. B rzeziński m iał krótką lecz stosow ną do okoli­
czności przem ow ę. Miło nam b yło  otrzym ać to don iesie­
nie o kapłanie, który jako E m igrant, jako P olak , zgo­
dnie dzia ła ł z b rac ią , kiedy szło o m anifeslacyę dla 
spraw y n a sze j—  pragnęlibyśm y aby księża w yśw ięceni 
w R zym ie, przyjęli to postępow anie za przykład dla 
sieb ie .

O bok tych  m anifestacyj odbyty m eeting pod d. 6 
czerw ca nie na m niejszą zasługuje uw agę — szczegóło­
we o nim spraw ozdanie, um ieścim y w przyszłym  num e­
rze. (dokoh. nast.J

S T A N  R O S S Y I .

P o d ró ż  Mikołaja do  Anglii  dala  pow ód do rozmaitych d o ­
m ysłów. Nic będzie więc od rzeczy, przytoczyć artykuł 
z jednego dziennika niemieckiego : R oczniki Konstytucyjne 
S ta lgardzliie , opisujący obecny stan Rossyi. Autorem  a r ty ­
ku łu  jest p. Welp , znany ze swoich podróży do  państw p ó ł­
nocnych :

Dopóki, m ówi P . W e lp , n ie  bę;lą zaprow adzone d rog i żelazne 
w Rossyi, dopóty  nie będzie ona w stan ie  p rzedsiębrać w ojny prze 
ciw  Niemcom i E urop ie ; p r z y  drogach n aw et żelaznych, klóreby 
posłużyły  do szybkiego zgrom adzenia wojsk w ew nątrz , n ie  odważy 
się  rząd rossyjski w yprow adzić je  na zew nątrz k ra ju .

W ew nętrzne  in teresa Rossyi są dziś dostatecznie znajom e, i dla 
tego śm iało m ożna tw ierdzić , że rzeczyw ista je j siła polega ty lko  
na 30 m ilionach w łaściw ych Moskali —  resz tę  poddanych składają 
Po lacy , M ałorossyanie, N iem cy, S zw edzi, Kozacy i T a ta rzy . Ci 
wszyscy n ie w ielkicm i są w ielb icielam i jarzm a rossyjskiego, i  m o­
j ą  się stać w ięcej niebezpiecznem i d la  Rossyi w czasie w ojny , jak 
N iem cy i F rancuzi.

N iechajby się zapytano podróżu jących , k tó rzy  poznali lu d y  T a­
tarsk ie  i Kozackie, a dow iedzielibyśm y się , że ludy  te znużone są 
dow olnem  postępow aniem  i zdzierstw am i U ossyan, iż oczekują 
ty lko  lepszych czasów, aby się z lego stanu uw olnić.

Co w ięcej, w ojna przeciw  E u ro p ie , a m ianow icie przeciw 
N iem com , n ie  m iałaby naw et m iędzy M oskalami sym patyi. Liczba 
Rossyan um iejących cenić w olność, je s t daleko znaczniejsza od tćj 
jak ą  sobie w yobrażają w E urop ie . I w Rossyi istn ieje  p artya  lib e ­
ra ln a , n ie  mówiąc ju ż  o tej w ielkiej p arty i szlacheck iej, k tó rą  n ie­
pokoi niezm ienna wola cesarza.

Rząd rossyjski n ie zam yślał nigdy o w yw ołan iu  w ojny eu ropej­
sk ie j. Jego słaba strona  za nad to  m u jest dobrze w iadom a, ale chce 
pokazać się w oczach E u ropy  groźnym , choćby m ia ł naw et uch o ­
dzić za barbarzyński i dzik i, co mu dosyć przystoi.

Może się  ktoś zapyta : d la  Jakichże w ięc powodów prow adzi 
Rossya w ojnę z C zerkasam i? Lud brzydzi się tą  w o jną , lecz on n ic
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ma an i g ło su , an i w o li. O fficerow ie , p rzec iw n ie , udają s ię  na n ią , 
aliy przerw ać znud zen ie  jak iego  doznają na garn izon ie . R ząd zaś 
uw aża tę  w ojn ę  za p ew n y  rodzaj k o tery za cy i, a m im o lo ,  ów  ko los  
rossyjsk i n ie  m ó g ł jeszcze  przyjść do końca z tą  n iew ie lk ą  osadą, 
dobijającą s ię  na praw dę o w o ln o ść .

G łów n a  jed n ak  przyczyna, która zaw sze odw odzić  będzie  R ossyę  
od w ojny E u rop ejsk iej, je s t to jej stan finansów .

Statystycy, jak Schu bert, Brutnner, Schn abel, którzy sta­
rali się poznać finanse R ossyi, oceniają jej przychody na 120  
m ilionów talarów. Być m oże, iż w rachunku tym są niejakie 
niedokładności, ale dziesięć milionów mniej lub więcej małą 
jest rzeczą , bo nic pewniejszego nad to , że dług publiczny 
Rossyi wzrasta co rok zastraszająco. W edług tych publicystów  
zaś, wydatki są następujące :
D o kassy pryw atnej cesarza i je g o  fa m ilii w p ływ a  ta l. 1 0 ,0 0 0 ,0 0 0
D o k assy  m aryn ark i.............................................................  1 2 ,0 0 0 ,0 0 0
Na u trzym an ie  arm ii lądow ej, pod łu g  S chn itzlera  

k tóry  z dob rych  czerp a ł ź r ó d e ł , przeznaczone
j e s t ............................................................................................ 4 0 ,0 0 0 ,0 0 0

D la m in isterstw a spraw  zagran iczn ych  , n ie  ra­
chując w  to .w y d a tk ó w  s z c z e g ó ln y c h , jak ie
cesarz z w łasnej pok ryw a k a ssy ..............................  3 ,0 0 0 ,0 0 0

D la m in isterstw a  spraw  w ew n ętrzn y ch . . . 3 5 ,0 0 0 .0 0 0
D la m in isterstw a  sk arb u ................................................. 2 5 ,0 0 0 ,0 0 0
D la m in isterstw a  w ychow ania  p u b liczn ego . . 4 ,0 0 0 ,0 0 0
D la w yd zia łu  górn iczego ................................................  7 ,0 0 0 ,0 0 0
Koszta ściągn ien ia  p o d a tk ó w .......................................  3 4 ,0 0 0 ,0 0 0
Koszta utrzym ania fabryk k o r o n n y ch , m on opolu

so li i tabaki. .    9 ,0 0 0 ,0 0 0

Razem  talarów  1 7 9 ,0 0 0 ,0 0 0

R ozch ód  w ięc przenosi dochod y roczn ie  o 6 0  m ilio n ó w  ta larów .
Ł atw o teraz od g a d n ą ć , gdzie s ię  podziały sum m y w n ies io n e  

przez T u r c ję  , i  skąd pochodzi iż  naw et w  czasie  pokoju R ossya  
zm uszona je s t  zaciągać pożyczk i. P on iew aż zaś to państw o w  jed n ej  

ty lk o  E u rop ie  znajduje pożyczających , zostaje w ię c  w  za leżn ości 
od n arodów , u k tórych  s ię  zapożycza. T akie położen ie  je s t  bardzo 
am barasujące d la  rządu , który chce uchod zić  za postępującego  
w ed łu g  sw ej w łasnej w o li.

D o d z iś  dnia han k ierow ie  n iem ieccy  dostarczali R ossyi p ien ię­
d zy . P ru sk ie  to  p row in eye  pod pisały  s ię  na p ożyczk ę P o lsk ą , 

użytą na pod n iesien ie  p rzem ysłu  ro ssy jsk ieg o , kosztem  przem ysłu  
n ie m ie c k ie g o ; je s t  w ięc  p od obieństw o, iż  dobrzy P rusacy m niej 
s ię  okażą szc z o d ro b liw y m i, skoro będ zie  sz ło  o w ojn ę  przeciw  
E uropie .

W  zaprow adzen iu  d róg  żelaznych , też  sam e napotykają s ię  
tru d n o śc i. Zachodzi w ted y  n ie ty lk o  brak p ien ięd zy , a le R ossyanie  
n ie  m ogą b y ć  naw et u ży c i na u rzęd n ik ów . U d ow od n iły  to dosta­
teczn ie  droga C arsk oe-S elo  i P aw łow sk a  , gdzie  w szystk ich  urzę­
d n ik ów  rossyjsk ich  trzeba b y ło  zastąp ićN iem cam i.

K a n k rin , m in ister  sk a r b u , ch cia ł w m ó w ić  w  M o sk a li, iż się  
m ogą obejść bez reszty E uropy  i bez je j tow arów .

T o zapew nien ie  sch leb ia ło  bardzo dum ie m osk iew sk iej , lecz  
obiecując pow iększyć doch od y , pogorszyło  w ła śn ie  stan fin ansow y. 
K atarzyna II lep iej pojęła R o^jyę. O św iad czy ła  ona , iż  potrzeba  

aby w przód ro ln ic tw o  d osięg ło  w  R ossy i do takiego stopnia  rozw i­
n ięcia  , do jak iego  ty lk o  dojść m oże, zanim  zastanow ić s ię  przyj­
dzie , czy  R ossya potrafi s ię  obejść bez p łod ów  europejsk ich . Kau- 
k iin  ptzem agając z op in ią  p rzec iw n ą , w ic ie  zro b ił z łe g o , i nie  
111...o  potl zeb aczasu  , aby p od niosła  s ię  R ossya z tych  k lęsk , jak ie  
jej zadała p różn ość m in istra .

Rossya zdaje się być przygotow aną do zanic chania teęo  syslc- 
m atu w yłącznie handlow ego ; poniew aż zaś ten system  zakaznjacy 
dowozu , by ł jed n ą  z głów nych przyczyn n ieporozum ien ia z An­

g lią ,  zdaje s ię  p r z e to , iż  m od yfiku jąc co tego p u n k tu , zb liży  
s ię  R ossya do  gab in etu  an g ie lsk ieg o , i  z łączy  s ię  z n im  przez 
traktat h a n d lo w y . Z apew niają n aw et, iż  cesarz stara s ię  o to  oso­
b iśc ie  od r . 1 8 4 0 . P op ad n ięcie  K ankrina w  n ie ła s k ę , zdaje się  
ten  d om ysł potw ierdzać.

C óżkolw iek  bądź , d łu g  p u b liczn y , m im o kon tryb u cy i tu reck iej, 
zw ięk szy ł s i ę , w  skutek  przyjęcia system atu  K ank rina, w  n a stę ­
pującym  stosu n k u  :

W  r . 1 8 1 8  d łu g  ten  w y n o s ił 3 1 6 ,4 8 5 ,0 0 0  talarów .
—  1 8 3 0  —  4 0 1 ,5 6 0 ,0 0 0
—  1 8 3 8  p o w ięk szy ł s ię  o 63  m ilio n y  ta larów , a

184 2  d oszed ł do 47 8 ,8 1  1 ,0 0 0  ta larów .

Tym czasem  dochod y  c iąg le  s ię  zm niejszają , ju ż  to d latego , iż  
fahryki n ic  n ieprzynosząee dochodu , pochłan iają  fu n d u sze prze­
znaczone na p od n iesien ie  r o ln ic tw a ; ju ż  t o , iż  w  skutek  n ow ego  

system atu  c e ln e g o , R ossyan ie  zan iech ali fabrykacyi a r tyk u łów  
w  której c e lo w a l i , ą w z ię li s ię  do fab ryk acyi tych  , w  której  
naw et do m ierności n ie  d o sz li.

N iew ątp liw ą  je s t rzeczą , iż  M ikołaj poznał n iebezp ieczeństw o  
tego po łożen ia . D ow odzą lego  ukazy w ydaw ane na korzyść c h ło ­
pów  k oron n ych  i dotyczące Ż y d ó w , z k tórych  ch cia łb y  zrobić r o l­
n ik ów , naw et kosztem  lu d zk ośc i. A le  w  tćm  staje m u na zaw adzie  
z jedn ej strony w p ły w  szlachty , która w ło ży ła  znaczne p ien iądze  
w  fa b ry k i; z drugiej n ie  śm ie  n ic  p rzed sięw ziąśe na k orzyść p ło ­
dów  zagran iczn ych . W aha s ię  w ięc  ustaw iczn ie  m ięd zy  A n g lią  i 
N iem cam i , p om ięd zy  przem ysłem  a ro ln ic tw em . T ym czasem  
rozchody zw ięk szają  s ię  a dochody m aleją . I rząd , k tóry  zdaje s ię  
b y ć  tak potężnym  , często n ie m a p ien ięd zy  kon ieczn ych  do przed­
sięw zięc ia  najm niejszej operacy i w ew n ętrzn ej. E uropa w ię c , a 
szczególniej N iem cy n iep otrzeb n ie  obaw iają s ię  R o ssy i, n ie  śm iejąc  
oprzeć s ię  jak im k o lw iek  je j w ym aganiom . « Potęga rossyjska ; p o ­
w ied z ia ł M elern ich  do k sięcia  M ortem art, je st w ięcej pozorna jak  
rzeczy w ista ; R ossya je s t m oże najsłabszą ze w szystk ich  państw  
eu rop ejsk ich . »

Trzeci M a j,  w  a r ty k u le  n a szy m  o Poświęceniu u m ie ­
szczo n y m  w  N rze  4 2 , dw a u c z y n ił o d k ry c ia  : że zaczy- 
namy na serio myśleć o powstaniu, i ż e  wierzym y w w ła­
sne siły  Polski. N ie  m a łe  to  za p ew n e  o d k ry c ie ! —  ale  
kiedy  je  c z y n ił ,  w idać iż  b y ły  to  k ró tk ie  ty lk o  lucida in- 
lervalla  p rzen ik liw o śc i, sk oro  znów  o k ilk a  w ie rszy  n iżej 
żą d a , a b y śm y  ja sn o , bez ogródki, po  żołniersku, a nie 
po jurystowsku powiedzieli : co rozumiemy przez Demo- 
kracyę? rzeczpospolite czy m onarchię— jeże li b o w iem  
to , co śm y  dotąd  p o ty lek ro ć  m ów ili, n ie  je s t  d la p isa rzy  
Trzeciego M a ja  d o sta teczn em , m u sim y  o św ia d cz y ć , iż  
nie znam y s ł ó w , k tó reb y  m u ro zu m ien ie  n a sze  jaśnie; 
p o tra fiły  w y ło ż y ć .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

R o ssy a . —  W edług nowego rozporządzenia koszta trans­
portu skazanych na Sybir lub Kaukaz, które dotąd sam rząd 
p od ejm ow ał, maja być odtąd ponoszone przez te gubernie, 
z których skazani na wygnanie pochodzą. [Gaz. pow. N iem .).

Z  nad brzegów B ałtyku. —  Przez powstanie chłopów  
Infianlskich w ciągu przeszłego lata, którego przyczyną być 
m iały niektóre bezprawne roszczenia w łaścicieli gruntów , 
rząd spowodowany został do uregulowania w tysiącznych  
przypadkach wątpliwych nader stosunków chłopów prowincyj 
położonych nad morzem wschodniem . \Y Inflantach prjzynaj.-
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m n ie j  w tym względzie pewnych chwycono się środków.
W Kurlandyi przeciwnie, gdzie chłopi mniejsze ponosió muszę 
ciężary, wszystko jeszcze d aw nym  idzie trybem. C h łop i  je ­
dnakże przez wypowiadanie kontraktów swoim Panom , jak 
najkorzystniejsze na nich wymagają warunki.  W skutek tego 
wielu z właścicieli g run tów  zmuszeni byli ch łopom  ustępować 
grun ta  nie jak  dotąd za robocizną, ale za pewną um ówioną  
a r e n d ą , , n i e  chcąc aby grun ta  próżne s ta ły .  Po dworach 
leż szlacheckich musiano szukać ludzi do pracy za pieniądze. 
Takim oto sposobem część chłopów emancypowała  się, o ile 
to przy s tosunkach obecnych zrobić się da ło .  Właściwych po­
siadłości  grun tow ych  chłopi  nabywać nie m ogą, w akcie bo­
wiem uczynionym w tym  względzie r .  181 7 ,  korona i szla­
chta zastrzegły sobie wyraźnie prawo własności gruntowych. 
Wielu ze szlachty jednak już dawno mówi o tem, by oddać 
chłopom grun ta  na własność dziedziczną, i to tak, żeby im 
było wolno odprzedać je  znów tylko ch łopom . Dotąd wszakże 
zamiar ten uskutecznionym nie by ł .  Rzecz ta bowiem m usia ­
łaby  być wprzódy wniesioną na Se jm , przyję tą  przez ogół, i 
przedłożoną koronie do potwierdzenia .  Od czasu jednak ostat­
niego Se jm u,  odbytego w r .  1 8 4 0 . ,  n a s tę p n y ,  który co 
trzy lata p rzypada, odkładano już  dwakroć.  Rząd rossyjski 
nie kwapi się bynajmniej z zwoływaniem onego, i dlatego 
wszystko pozostaje przy s tarem . (G a z . p o zń .)

Mikołaj  w ydał  nowy ukaz względem wydawania 
paszportów  za granicę.  Nikt nie może uzyskać paszportu 
jeżeli nie ma lat 2 6  skończonych. Wyjątki od tego dozwolają 
się dla wyjeżdżających na k u r a c y ę , po sukcessyę, dla wydo­
skonalenia się w umiejętnościach i rzemiosłach , tudzież dla 
handlow ych  in te resów; nakoniec gdy dzieci jadą  z rodzica­
mi,  z tymi co je  wychowali ,  lub gdy żony jadą z mężami. 0 -  
prócz tego należy złożyć św iad ec tw a , w czasie słabości,  od 
doktorów miejscowych i .od  władz powiatowych i gubernial- 
nych. Wyjeżdżający mają zapłacić do kassy rządowej 2 0 0  r u ­
bli sr. na  r o k , a 100 na pół roku prócz opłaty  za blankiet.  
Ciężko rann i ,  lub kupcy wyjeżdżający w  interesie handlow ym, 
m a ją  składać tylko czwartą część tej sum m y.  Paszport  podpi­
sany być powinien przez wszystkich urzędników wyższych 
powiatowych, gubernia lnych i przez Je n e ra ła  G ubernatora ,  
a w niektórych przypadkach nawet przez Ministra spraw we­
wnętrznych .  ( G a z .  P ru s.).

W ł o c h y . —  Wzburzenie umysłów nie ustaje we Włoszech, 
despotyzm a do tego despotyzm papieski posuwa dalej swoje 
barbarzyństwo.  Z osądzonych w Bolonii,  k ilku, sąd wojenny 
Papieża skazał na śmierć ; innych na dłuższe lub krótsze w ię ­
zienie. W yrok wykonano z n ien a ck a , p o k r y jo m u , z obawy 
aby lud nie powsta ł .  Słychać iż państwa są s ie d n ie , miały 
przesłać rządowi papieskiemu uwagi nad złą  w jego państwie  
adm in istracyą,  i że rząd papieski usprawiedliwiając  się z tego 
zarzutu, przypisuje  istniejące wzburzenie  umysłów propagan­
dzie francuzkiej. To pew n a ,  że wykonanie wyroku wzbudziło 
w ludzie jeszcze większą n ienawiść .  L ud  napastuje Szwajca­
rów , stawia  lu i owdzie opór policy i ,  rzuca kamieniami do 
domów legatów papieskich,  i złorzeczy głośno rządowi. 
Członkowie kommissyi instrukcyjnej nie pokazują się pub li­
cznie bez eskorty, lękając się o swoje życie. Jed en  z mieszkań­
ców, podejrzany o szpiegostwo , i który odważył się w nocy 
wyjść ze swego pomieszkania, został  zamordowany. Gerylasy 
ukazują  się w górach, w ostatnich czasach miano im nie mało 
dostawić zasiłków — a tymczasem więzienia napełn ia ją  się 
podejrzanymi.

—  Następujących dzieł została zabronioną sprzedaż

w państwie papieskiem : Consuelo przez panią  S a n d —  O 
za sa d zie  i  granicach filo zo fa  h is to r ii  przez F e rra r i  
W stęp do k is ło r ji  pow szechnej przez Michelet  — Leltcye me- 
ta fizyh i, Kanta —  O Jezuitach  przez Michelet i Quinet — 
H istorya cyw iliza cy i we F rancyi przez Guizot —  Ih storya  
R zym sha  przez Michelet  —  H istorya dziesięciu  la t  przez 
Louis Blanc — D zie ła  Beranger —  G tos z  w ięzien ia  przez 
Lamennais — etc. etc . etc . Można sądzić z tego katalogu po­
wiada N ational, coby się stało z wolnością d ru k u  we F r a n ­
cyi, jeżeliby kiedy duchowieństwo uchwyciło władzę,  i gdyby 
raz jeszcze miało na swoje rozkazy trybunały  i p rokuratorów 
królewskich.

S z w a j c a r y a . — Zwycięstwo Jezuitów w kantonie Wallis 
nie jes t  czynem odosobnionym . We F ra n c y i ,  a mianowicie 
w Lyonie ,  m ia ły  być na ten cel zbierane p ien iądze ; w Pary­
żu, w kościele Notre-Dam e-des-Yictoires m iały być zanoszone 
m odły dziękczynienia, a jeden z dzienników katolickach L U- 
nivers nie taił swojej radości z pokonania  w Kantonie Wallis 
M łodćj S zw a jca ry i. Tymczasem na żądanie kantonów Vaux, 
Genewy, T ess is , Bale-Miasta , A rgow ii ,  Glaris i Szaffuzy, 
został .zwołany sejm nadzwyczajny, a kanton Argowii posta­
nowił domagać się wygnania Jezuitów z Szwajcaryi.  Postano­
wienie to dzienniki szwajcarskie przyję ły  z  największym za­
pa łem .  .. Kanton Argowii ,  mówi dziennik V lle lv e t ie ,  zas łu ­
żył Sie dobrze ojczyźnie  , ogłaszając to p r in c ip iu m  , iż przez 
wygnanie Jezuitów wyrwie się z korzeniem drzewo niezgody.* 
L ud  w kantonie Zurich  takąż samą petycyę o wygnanie  J e ­
zuitów zaniósł do wielkiej rady k a n to n u ,  i petycyę tę opiera
na następujących powodach :

1. Jezuici czynią niepodobną zgodę między różnemi wy­
znaniam i,  starają się odżywić fanatyzm, i wymagają od swo­
ich adeptów przysięgi,  żc do ostatniej kropli k r w i ,  walczyć 
bedą słowem i orężem przeciw religii re form owanej.  Przysię­
ga ta maluje ich ducha .  Oni to w 1817 ustanowili  uroczystość 
rocznicy pierwszej religijnej bitwy pod Y d le m e rg u e i  chcieli 
przez processye obudzić w ludzie fanatyzm. Oni to w 1841
zrobili zamięszanie w Argowii.

2 .  Że Jezuici attakują bezustannie wszystkie liberalne kon* 
stytucye, i w interessie despotyzmu chcą s t łum ić  wszelkie 
zarody wolności.  Celem ich zniszczyć przez intrygi i bunty,  
rezulta t  rewolucyi 183 0  i 1831 r .  tak w kantonach katolic­
kich jak protestanckich.

3 .  Że nauka Jezuitów jest  n iem oralną i niszczy wszelkie
narodowe uczucia , skąd wynikają zamieszki i n ieustanne 
reakeye. W edług  nauki udzielanej młodzieży w ich szkoląc : 
W ilhe lm  T e l l  jes t  to m o r d e r c a , a W in k e lr ie d  naczelnik b u n to ­
wników. Że wreście okazują p o g a rd ę  dla wszystkich wielkich 
ludzi czasów up łyn ionych ,  dla wszystkich narodowych no- 
m ników, dla wszystkich historycznych pamiątek.

Z M A R L I .

Dnia 4 kwietnia u m ar ł  w Marsylii Franciszek Grefeuillc , 
z suchot. Przed rewolucyą b y ł  uczniem uniwersyte tu  W arsza ­
wskiego, a w czasie rewolucyi służył w arlylleryi.

—  D. 23  kwietnia u m ar ł  w W alencyi(Hiszpania)  Klemens 
Pągowski b. kapitan pu łk u  G renadyerów ,  urodzony we wsi 
Wożnikach w województwie Kaliskiem.
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